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Czas eto pracy!
Z radośch witamy pierwszy artykuł, który nadszedł do 

redakcii. pisany przez kobietę: zapraszamy jednocześnie wię­
cej przedstawicielek płci piękne/ do wypowiadania stę na te­
maty sportowe. Redakcja.

Rok szkolny rozpoczęty. Nieomal cała młodzież męska i żeń­
ska spędziła dw a m iesiące w akacyj na pow ietrzu, w słońcu, czy 
na wodzie. P raw ie wszyscy czuli, że to był odpoczynek — wszak 
■rzeniesienie się w  inne, odm ienne w arunki jest już  odpoczynkiem.

Zapewne, że młodzież bogatsza m iała wakacje lepsze, bardziej 
uozmaicone, w ypełnione dobrobytem  — biedniejsza korzystała z 
ego, co mogły je j zapewnić szczupłe środki m aterialne. Ale myślę, 

ze ci, dla k tórych w akacje są praw dziw ym  dobrodziejstwem, 
w ykorzystali je  całą pełnią swego m łodego życia, nie znużywszy się 
przesytem  wrażeń.

W iększość młodzieży spędziła, choć k ilka tygodni swych w aka­
cyj na obozach. Jak  tam  było, to było, ale w spom nienia z obo­
zu zachow uje się n a  długo, ba, naw et zapom ina się rzeczy p rzy­
kre, a pam ięta  się o najlepszych—co tam  mówić— dobrze było i  ba­
sta! Powróciwszy na ław y szkolne, m a się jeszcze w  sobie zapasy 
w igoru i  tężyzny zdobytej na  obozie, a  naw et czasem w śród w y­
kładów  m yśl odbiega od sp raw  szkolnych do malowniczej okoli- 
y obozowej i  słyszy się w yraźnie  szum m orza i  szelest w ia tru  po- 

; uszającego listow iem  drzew . Cisza nagła  w  klasie, lub  uw aga 
w rócona przez pedagoga, budzi z pięknego snu i  p rzyw raca św ia- 
lomość rzeczywistości.

Czas do pracy! Z a s t ę p y  w y s z k o l o n y c h  s z k o l ­
n y c h  p r z o d o w n i k ó w  i  p r z o d o w n i c z e k  w y­
chowania fizycznego z gorliwością zapewne r z u c ą  s i ę  w  w i r  
r o b o t y  n a  t e r e n i e  s z k o l n y c h  k ó ł  s p o r t o -  

(Dokończenic na  str. 2 -e j)

Hcthnemarm strzela, mimo interwencji Gałeckiego.

iBILETY ULGOWE
NA MEGZ 
P o l s k a —  J m a  o s  ł a  *p #b

*  J a ę o w t m n ą

Jeszcze n ie  zdążyliśm y prze łk ­
nąć gorzkiej pigułki, jak ą  była 
dla nas może n ie  tyle wysoka 
przegrana, ile postaw a i słaba 
g ra  piłkarzy  z N iemcami, a już 
znaleźliśmy się w  obliczu now ych 
spotkań: z Jugosław ią i Łotwą.

Będzie okazja do rehabilitacji, 
ale... W łaśnie to  m ałe „ale“. Czy 
form y i um iejętności starczy na  
to, aby pokonać Jugosław ię i Ło­
tw ę? Trudno to w  te j chwili 
stw ierdzić. W  każdym  razie nasze 
reprezentacyjne jedenastk i, które 
w niedzielę w ybiegną na boisko, 
muszą pam iętać, że zna jdu ją  się 
pod pręgierzem  opinii sportowej 
;■ >e tylko polskiej, ale eu rope j­

skiej, że... cała  Polska sportowa 
czeka na  zwycięstwo, że to  zwy­
cięstwo je s t w arunkiem  podtrzy­
m ania naszego dobrego im ienia 
p iłkarskiego, k tó re  przecież z ta ­
k im  trudem  i  nak ładem  am bicji 
zdobyliśmy.

„Noblesse ob lige" o ty m  m u­
szą nasi piłkarze pam iętać. I 
w łaśnie przez w zgląd na  tę  zasa­
dę mecz z N iem cam i b y ł d la  nas 
tak im  bolesnym  rozczarowaniem , 
bo trudno, ale n ie  do pomyślenia, 
czymś niedopuszczalnym  jest, że­
by po tak ich  meczach, ja k  z Ju -

Bologną, I rland ią  czy 
Brazylią następow ało ta k  h o ren - 
dalne widowisko, ja k  niedzielne 
spotkanie z N iem cam i w  K am ie­
nicy.

Stało się jednak  i trudno . Opi­
n ia  europejska je s t  niew ątpliw ie 
zaskoczona, a le  sądzić należy, żc 
k lęska n iedzielna n ie  zdołała je ­
szcze w  zupełności podważyć opi­
nii, k tó rą  w  ciągu dw u  la t  zdoby­
liśmy. Toteż dlatego żądam y, po­
w tarzam  —  żądam y, aby  n asi re ­
prezentanci dali z siebie w  n ie;

(Dokończenie na stronie 2-ej)

G r a n d  P  r  i x
Pod protektoratom Pana Prezyden­

ta  R. P. rozegrane będą w niedzielę 
25 bm w Warszawie Międzynarodowe 
Zawody Motocyklowe na Bielanach o 
Grand Prix Polski na rok 1938.

Impreza ta zapowiada się bardzo tn 
teresująco ze względu na to, że zapo­
wiedział w niej swój udział cały sze­
reg czołowych motocyklistów europej­
skich i extra klasa polska. Spodzie­
wany jest udział około 60 zawodni­
ków.

Z zagranicy startować będą m łn.:
Czerny i Nowotny oraz jeźdźcy fa­

bryczni D.K.W. Bunger i  Wunsche — 
Niemcy, Weldman i T ompson — Esto 
nia, Peutii Sirkia — Finlandia, Karl-

Z czołowych jeźdźców polskich star 
tować będą m in.: Lemański, Brend- 
ler, Bathelt, Baron, Docha, Jakubow­
ski, Langer.

Wszystkie wiraże będą zabezpieczo 
ne słomą i  w tym celu organizatorzy 
zakupili pięć wagonów słomy. Już w 
piątek przystępują Junackie Hufce 
Pracy do zabezpieczenia wiraży.

Dla odróżnienia każda klasa bę­
dzie posiadała inny kolor kasków 
ochronnych, w których obowią­
zani są jeździć kierowcy na wyści­
gach. .Juniorzy prócz tego będą mieli 
biały pas przez środek kasku.
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Patrz strona 3-cia.i niebezpieczno moment pod bramko polską w Kamienicy.
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n mn

p iłk a r s k i
87-y i  88-y MECZ 

MIĘDZYPAŃSTWOWY POLSKI 
Zwycięstw 33
Remisów 14
Porażek 39

Stos. bramek 193:187.

11-ty raz 
POLSKA -  JUGOSŁAWIA

1. Zagrzeb 1.X.1922. Polska — Jago 
słmiua 3:1 (1:1).

2. Kraków 3.V1.1923. Polska — Ju­
gosławia 1:2 (0:1).

3. Poznań 25.X.1931. Polska — Ju­
gosławia 6:3 (5:2).

4. Zagrzeb 29.V.1932. Polska — Ju ­
gosławia 3:0 (0:0).

5.Warszawa 10JX-1933- Polska — 
Jugosławia 4:3 (1:2).

6. Belgrad 26.V11I.1934, Polska — 
Jugosławia 1:4 (0:3).

7. Katowice 18.VII1.1935. Polska — 
Jugosławia 2:3 (2:0).

8. Belgrad 6.1X.1936. Polska — Ju­
gosławia 3:9 (0:5).

9. Warszawa 10X .193(1. Polska — 
Jugosławia 4.-0 (OJ)).

10. Belgrad 3JV.1938. Polska — Ja 
gosławia 0:1 (0:0).

11. Warszawa 25JX. 1938. Polska— 
Jugosławia ?

Bilans: 5 zwycięstw, 5 porażek.
Stos. bramek 27:26 dla Polski.
A uAęc idealna równoii. Kto prze­

chyli szalę zwycięstwa na swą stronę? 
— Nie wiemy. Odpowie na to nadcho. 
dząca niedziela.

TEGOROCZNE WYNIKI POLSKI 
1 JUGOSŁAWII

POLSKA — JUGOSŁAWIA 0:1;
Polska — Szwajcaria 3:3;
Polska — Irlandia 6:0;

Polska — Brazylia 5:6;
Polaka — Niemcy 1:4;
Jugosławia — Italia 0:2;
Jugosławia — Belgia 3ż3;
Jugosławia — Czechosłowacja 1:3;
Jugosławia — Rumunia Id), 1:0, 1:1 

♦
PO RAZ ÓSMY Z ŁOTWĄ

1. Warszawa 1930 Polska — Łotwa 
6 9  (3:0).

2. Ryga 1931 Polaka — Łotwa 5.-0 
(3.-0).

3. Warszawa 1932 Polska — Łotwa 
2:1 ( 0: 1) .

4. Ryga 1934 Polska — Łotwa 6:2 
(4:2).

5. Łódź 1935 Polska — Łotwa 3:3 
(0 :2)

6. Ryga 1936 Polska — Łotwa 3:3 
( 2 :0) .

7. Katowice 1937. Polska — Łotwa 
2:1 (Od)).

8. Ryga 1938. Polska — Łotwa ?
Bilans: 5 zwycięstw, 2 remisy. Stos.

bramek 27:10.
♦

Z ŁOTWĄ l  JUGOSŁAWIĄ...
— Z Jugosławią zaczynamy drugą 

dziesiątkę spotkań. Jest ona naszym 
najczęstszym przeciwnikiem.

W skład dwu reprezentacji wchodzi:
9-cia Ślązaków, 6-u Krakowiaków, 5-u 
Poznaniaków, po jednym Łodzianinie, 
Lwowlaku i Warszawiaku.

Pierwszą bramkę na meczach Pol­
ska — Jugosławia z długiej plejady 
53-ech strzelił p. Kałuża, obecny kpi. 
P.ZJ>Ji.

Jugosławii strzelili bramki: Nawrot 
4, Balcer, Kałuża, Peterek po 3, Knio 
ła, Piontek, Wilimowski po 2, Wo- 
darz, Matyas. Garbteń, Martyna, Ci­
szewski, Ntechciol, Król, W ostał — po 
jednej.

— Wszystkie mecze z Łotwą nale­
żały do kategorii dublowanych. I  tak 
w r. 1930 graliśmy ponadto z Czecho­
słowacją w Pradze, w 1932 r. z Rumu­
nią w Bukareszcie, w 1934 z Rumunią 
we Lwowie, w  r. 1935 z Niemcami i 
Wrocławiu, w r. 1936 z Jugosławią 
Belgradzie, w r. 1937 z Jugosławią w 
Warszawie i w nadchodzącą niedzielę 
ponownie z Jugosławią w Warszawie.

Łotwie strzelili bramki: Nawrot 4, 
Kossok 3, Wodarz 3, na pozostałych 
17 goli złożyło się 16 strzelców. Dzia­
ło się tak z powodu wystawiania nc 
Łotwę teamów „eksperymentalnych"

Mecz z Jugosławią toczy się o zdo­
bycie pucharu ufundowanego przez J. 
K. M. Piotra II. Regulamin jego prze 
widuje, że ta drużyna puchar zdobę­
dzie, która osiągnie kolejno 3 zwycię 
stwa. Pierwszy mecz z tej serii to po­
rażka 3.9 w r. 1936. Uprzednio u/undo 
many puchar Pana Prez. R. P-, 
stał zdobyty przez Jugosłowian po 
zwycięstwach 4:1 w Belgradzie i 3:2 
w Katowicach.

W drużynie jugosłowiańskiej gra 9 
graczy KJS, Gradjanskl (Zagrzeb). Ko 
misja bowiem orzekła, że wysławianie 
„repów" z  różnych klubów nigdy 
da skutecznego zwycięstwa!

Po k l ę s c e  w K a m i e n i c y . . .

Jugosławia i Łotwa na horyzoncie
(Dokończenie ze sir. 1-szej) | 

dzielę wszystko, by  zmazali p ię t­
no nieszczęsnej Kamienicy.

Przechodząc do oceny sk ładu  na 
Jugosław ię i Łotw ę należy s tw ier­
dzić, że n ie  znajdujem y tu taj 
w iększych niespodzianek.

~~ > mim o wszystko, czy m am y 
kogoś lepszego na  m iejsce W ili- 
m owskiego i W odarza? N iektórzy 
może będą z uporem  tw ierdzić, że 
choćby „d la  przykładu", „za ka­
rę"  należałoby ich do reprezenta­
cji n ie  w ystawić.

A le jedno m ałe py tan ie  —  cży 
m ożliwa je s t nagła rekonstrukcja  
psychiczna człowieka? Czy możli­
w ym  je s t  nagle zm ienić coś, co 
je s t w  człow ieku w rodzone? S ta ­
nowczo nie.

B rak  am bicji W ilimowskiego to 
przecież n ic  nowego. P rzypom nij­
m y sobie zeszłoroczny mecz z R u ­
m unią —  w szak było to  samo, co 
teraz z Niemcami. Z nam y go d o ­
skonale —  w iem y, że je s t p iłk a­
rzem  „z Bożej łaski", ale też zna­
m y doskonale jego skłonności.

W ie o ty m  napew no doskonale 
i p . Kałuża, w ięc dlaczego go 
wstaw ia? W szak nasz sk ład re ­
prezentacyjny , to n ie  g ra  n a  lo ­
te rii?  P oprostu  dlatego, że kto, 
ja k  kto, ale w łaśnie W ilimowski 
je s t piłkarzem  doskonałym  i j e ­
żeli ty lko  chce po tra fi zagrać tak, 
że d  sam i co te raz  w  czam buł go 
potępią, n ie  zna jdu ją  słów na w y ­
rażenie swego zachwytu.

Toteż jedno je s t  w yjście z tej 
sytuacji, a lbo zrezygnow ać ra z  na 
zawsze z W ilimowskiego przez 
w zgląd na jego s tru k tu rę  psy­
chiczną, a lbo w ystaw iać go je d ­
n a k  do reprezentacji, bo... jednak  
je s t najlepszy! W każdym  razie 
należy pam iętać, że W ilimowski 
to g ra  n a  lo te rii z w iększą jednak  
szansą... w ygrania.

W odarz, j a t  ju ż  w  poprzednim  
num erze w spom inaliśm y n ie  jest 
daw nym , doskonałym  skrzydło­
wym, tym  n ie  m niej jed n ak  dla 
niego też  n ie  m a zastępcy.

B ezsporne je s t w ystaw ienie 
P iontka, k tó ry  w łaśn ie  m a to, 
czego b ra k  W ilim owskiem u, to 
jes t: n iezw ykłą am bicję i n ie­
praw dopodobną pracow itość i u -  
spraw iedliw ione je s t też w ysta­
w ienie K orbasa n a  środek n ap a ­
du, pozycję, k tó ra  obok centra 
pomocy je s t  „p iętą  achillesow ą".

K orbas je s t graczem  dobrym  
technicznie i m a ju ż  jeden 
doskonały mecz w  reprezentacji 
za sobą (B u łgarią). O statnio ob­
niżył swe loty, jakby  trochę na­
b ra ł m aniery —  tak , że n ie  speł­
n ił pokładanych w  n ich  nadziei, 
tym  n ie  m niej dobrze się stało, że 
znow u sięgnięto po  K orbasa, bo— 
gdy n ie  m a nikogo zdecydowanie 
lepszego, należy stanowczo w y­
próbować gracza, którego możli­
wości są  mimo wszystko duże.

O d w ydaw ania opinii o P iecu I 
w strzym uję się na razie. Była o-

pom ocnika na m iarę  Kotlarczyka 
I  m usim y jeszcze (oby nie długo) 
czekać, tymczasem zadaw alnia- 
m y się Piecem  II, albo Nytzem.

D ytko i G óra też nie są  „cudo­
w nym i dziećm i", choć zapowia­
dali się wspaniale. D ytko m iał 
już w spaniałe mecze w  reprezen­
tacji (z A ustrią ), ale w  każdym 
razie spodziewamy się, że aż do 
ostatniego gw izdka będą walczyć 
z w ielką am bicją, że rzucą na 
szalę wszystkie swe um iejętności, 
poparte  ^pracowitością.

Gałecki i Szczepaniak niew ąt-

M adejski
(niestow .). ■

Gałecki
(ŁK S)

Góra
(C-racovia)

Piec I  P iontek
(N aprzód) (A K S)

Piec II
(N aprzód)

Dytko
(D ąb)

K orbas W ilimowski W odarz
(C racovia) (R uch) (Ruch)

W elter Ant©lkovic Sipos
(Gradjanski) (Gradjanski) (Gradjanski) (Gradjanski) (Gradjanski)

K otovic Ivica Jazbinsek
(G rad jansk i) (G radjansk i)

Le d in e r
(BSK )

Matosic Jozo
(H ajduk  - Split)

HugI
(G radjansk i)

G lazer F rana
(G radjansk i)

na zawsze dotychczas ujem na. Z 
N iem cam i podobno zagrał on  do­
brze, a zatem  czekajm y do n ie­
dzieli —  zobaczymy co nam  po­
każe.

Skoro już m ow a o Piecach, to 
w spom nijm y o jego młodszym 
b racie. Na m eczu treningow ym  
przed Niem cam i z P.W .A.T.T-em 
w ypadł on  zupełnie dobrze.

O bjaw ieniem  n iew ątp liw ie nie 
jest, ale n ie  je s t  n im  też  ani Nytz, 
an i W asiewicz. N a środkowego

C z a s  d o  p r a c y !
(Dokończenie ze str. 1 -ej)

w  y  c h , ażeby podnieść poziom spraw ności swych w spółkolegów 
i koleżanek, a wychowawcom  fizycznym  ująć ciężaru pracy. K ilka 
setek  przodow ników  i  przodownic w ychow ania fizycznego —  
krop la  w  m orzu, ale z tym  w iększą radością cała polska rodzina 
sportow a w ita  olbrzym iejącą z roku  na rok  liczbę sym patyczek 
wychow ania fizycznego i sportu . Dziewczęta, tak  zawsze opornie 
idące za inow acjam i, zaledw ie w  k ilku  procentach  up raw ia ją  sa­
m orzutnie sport, poza godzinam i gim nastyki szkolnej. O b e c n i e  
zupełnie ju ż  przekonane o dobrodziejstw ach, jak ie  sport da je  ko­
biecie, s t a n ą  s i ę  z a p e w n e  w y t r w a ł y m i  j e  
p i o n i e r k a m i .

S p o r t  i  w y c h o w a n i e  f i z y c z n e  w  naszym  
k ra ju  m u s i  r o z w i n ą ć  s i ę  w  s p o s ó b  s p o n t a ­
n i c z n y ,  m u s i  o b j ą ć  c a ł e  m a s y  m ł o d z i e  
a r u c h  t e n  p o w i n i e n  w y j ś ć  d o b r o w o l n i e  
o d  s a m e j  m ł o d z i e ż y ,  n i e  n a r z u c o n y  p r z e :  
n i k o g o  z g ó r y .  A le dotąd, dopóki b rak  nam  jeszcze specja­
listów  —  trenerów  i instruk torów , n i e c h  ci, k tórym  udzielono 
pożytecznych wiadomości z różnych gałęzi sportu, s t a n ą  p r z y  
s w y c h  s z k o l n y c h  w a r s z t a t a c h  p r a c y ,  aby 
ziarno  ich zapału zakiełkow ało w  kołach i  klubach sportow ych 
macierzystych szkół.

Z tych  m as sportowców, odpowiednio przygotow anych, \ 
r o s n ą ć  m o g ą  i m u s z ą ,  ja k  grzyby po deszczu — w  i 
k i e  t a l e n t y ,  d o j r z a l i  m i s t r z o w i e  s p o r t u .  
S p o r t  j e s t  n a j l e p s z ą  p r o p a g a n d ą  p o t ę g i  
i t ę ż y z n y  f i z y c z n e j  k r a j u  z a  g r a n i c ą  — 
silna pięść znaczy dziś w ięcej, niźli tęga głowa na m dłym  ciele.

Potrzeba nam  chętnych i zdolnych do pracy  ludzi. Potrzeba 
instruk torów , trenerów  i mecenasów sportu. K apitał włożony 
w  szkolenie kad r trenerów  i instruk torów , oprocentuje się w y­
śmienicie, a państw o zyska wiele, m ając do dyspozycji m asy zdro­
w ych i  silnych obyw ateli - sportowców.

MARIA MALANOWSKA

pliw ie ju ż  w  n iedługim  czasie u - 
stąp ią  m iejsca młodszym. N a r a ­
zie jed n ak  ich ru tyna , um ie ję t­
ność rozw iązania g ry  pod w zglę­
dem  tak tycznym  spraw ia, że m iej 
sce ich  je s t  zupełnie uspraw iedli­
wione. N asza obrona przyszłości 
wyjeżdża „na Ł otw ę", gdzie bę­
dzie zdaw ała egzamin.

Żadnych wątpliw ości n ie  n a ­
stręcza m iejsce M adejskiego w 
bram ce, choć w ierzym y, że M fu- 
gała  i C zarski obydw aj n iew ąt­
p liw ie bardzo u talen tow ani już  
n ie  d ługo  będą  bram karzam i d u ­
żego form atu .

B ardzo tra fn ie  ustaw iona jest 
d rużyna n a  Łotw ę. Jedzie  tam  
zespół młody, o party  w  kilku  
m iejscach o graczy starszych, ru ­
tynow anych  i  in teligentnych.

Łyko, A rtu r, Szerfke, G ende- 
ra , H abow ski —  doskonale do  sie­
bie pasu ją , są św ietn ie  dobrani 
pod względem  stylowym .

Niew iadom ą je s t  pomoc, ale 
sądzić należy, że zaw odnicy m ło­
dzi jak  Sobkow iak i Sum ara  bę­
dą walczyli z n iesłychaną am bi­
cją, będą się napew no s ta ra li w y­
paść ja k  najlepiej.

Czekajm y zatem! Panow ie p ił­
karze, uwaga! Musicie wygrać!

Wybrałem się na stadion Wojska 
Polskiego, by zobaczyć naszych rezer 
wowych reprezentantów, których w 
niedzielę czeka ciężkie spotkanie z 
Łotwą.

Są tu prawie wszyscy: Mrugała,
Czarski, Gemza, Twórz, Dusik, Sob­
kowiak, Danielak, Szumara, Habow- 
sk, Łyko, God, Gendera — brak tylko 
Szerfkego i Artura, którzy nie uzyska, 
li urlopów i stawią się na sam wyjazd.

Co tutaj słychać?
Nic zdawałoby się ważnego. Treno-

Biegali, strzelali, bawili się w t. zw. 
„dziada", niekiedy też God lub Łyko 
„huknęli" tak, że Mrugała był bez ra ­
dy i w trwodze (huku było .przy tym 
co niemiara).

„Złapałem" tymczasem sympatycz­
nego kierownika ekspedycji p. ForysiS 
j poprosiłem go o chwilę rozmowy.

— Czy urządzanie obozów przed me 
czem jest czymś racjonalnym? Czy na 
prawdę dużo daje taki obóz?

— Wie pan tak. Gotów jestem twier 
dzić nawet, że b. dużo. Bo proszę nie 
myśleć, że tu ktoś każe im kopać pił­
kę. Nie, piłki mają aż za dużo u sie­
bie w klubach, To. co pan teraz widżi, 
to zabawa. Ot tak, żeby tylko byli z 
tą piłką w stałym kontakcie.

Właściwa zaprawa odbyła się rano. 
Bo trzeba wiedzieć, że największy na­
cisk kładziemy na gimnastykę i ćwi­
czenia kondycyjne. Należy pamiętać, 
że zaprawa gimnastyczna jest podsta­
wą treningu piłkarza

Niech pan spojrzy na Sobkowiaka. 
Jest lotnikiem, a zatem nie brak mu 
styczności z gimnastyką. I dlatego je­
go wszystkie ruchy są i bardziej sko­
ordynowane i bardziej planowe, a  ta­
ki God...

Jaki wspaniały piłkarz byłby i  z 
niego, gdyby nie był taki sztywny i 
powolny, bo przecież umiejętnościami 
czysto piłkarskimi, że je tak nazwę, 
przewyższa tu wszystkich. (Jakby dla 
potwierdzenia tych słów — God w tej 
chwili strzelił, że a i  piłka „gwizdnę­
ła", a siatka omal nie pękła).

P. Foryś natomiast kontynuował za 
czętą myśl.

— Niestety, większość klubów, z 
małymi wyjątkami tych większych, 
bogatszych, nie docenia znaczenia 
zaprawy gimnastycznej i dlatego urzą 
dzanie takich obozów jest rzeczą ko­
nieczną.

Na zachodzie nie jest to już prakty 
kowane. Poprostu zawiadamia się 
klub, że ten i  ten zawodnik jest brany 
pod uwagę przy zestawieniu reprezen 
tacji i musi przejść odpowiednią za­
prawę, by utrzymać się w formie.

Nasi gracze I drużyny, którzy już 
niejednokrotnie uczestniczyli w takich 
obozach, w wielu wypadkach sami ćwi 
czą potem w domu, co jest zjawiskiem 
bardzo pocieszającym.

Należy w każdym razie pamiętać, te 
piłki nożnej jest na obozach bardzo 
mało, najważniejsza rzecz to gimna­
styka, no a pozatem biegi, starty itp. 
W takim Wągrowcu przed meczem z 
Brazylią tylko dwa razy w tygodniu 
po pół godziny „kopano” piłkę.

— A jaki jest stosunek samych gra­
czy do obozu? Czy me traktują go 
tylko jako jakieś urozmaicenie co­
dzienności?

— Wie pan — nie. Naogół wszyscy 
ustosunkowują się b. poważnie. Doce 
r.iają jego wartość i wiedzą, że na­
prawdę wiele tu zyskują.

Rozmowa tymczasem schodzi na 
szersze, że tak powiem, tory. Mówimy 
o bolączkach reprezentacyjnych, o 
meczu z Niemcami—

— Jeśli chodzi o pierwszą repre­
zentację, to choruje ona na chronicz 
ny brak śr. napastnika i śr. pomocni 
ka i sądzę, że p. Kałuża gotów byłby 
dać grube pieniądze, gdyby mu zna­
leźć kogoś odpowiedniego na te po-

y~  A ozy wśród tych młodych nie 
widzi pan ewentualnych graczy na­
szej pierwszej reprezentacji

— Bardzo utalentowani są obaj 
bramkarze: Mrugała i Czarski, no a 
przede wszystkim Gemza i Twórz — 
to niewątpliwie nasza „obrona przy­
szłości".

Słuszność słów p. Forysia potwier 
dziła rozmowa z Łyką i Czarskim. 
Okazuje się, że nasi piłkarze rzeczy­
wiście są b. zadowoleni z obozu i w 
zupełności doceniają jego wartość. 
Niektórzy utyskują trochę na to, że 
ranna zaprawa była zbyt forsowna.

Miły „Wiślak" Łyko jest b. zado­
wolony ze składu.

— Uważam drużynę, która jedzie 
na Łotwę za b. dobrą, nie wiem czy 
gorszą od tej, która gra z Jugosła-

byłby lepszy odGrac2
Gendery? ,

— Nie, jest jeszcze za młody i zbyt 
nieobliczalny. Zresztą gra teraz go­
rzej niż na początku sezonu.

Czarski, który właśnie teraz zdaje 
maturę (jako ekstern, bo „wyleciał 
ze szkoły za piłkę) jest zadowolony, 
że wreszcie p. Kałuża zwrócił na nie 
go uwagę. .

— Czy Śmigły spadnie?
— Jak Polonia wygra z Warsza­

wianką. to chyba tak.
Są dobrej myśli. Wierzą, że wy­

grają... Oby >eh przeczucia nie za- 
wiodły! ^

  •  ----
Łyko Szerfke Habowski
(W isła) (W arta) (W isła)

A rtu r G endera
(W isła) (W arta)

Sobkowiak D anielak Sum ara 
(W arta) (W arta) (Pogoń) 

Tw órz Gemza
(W arta) 'R uch)

M rugali a
(A K S)
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S t a n i s t a w  P e t k i e w i c z

D o ł k i  do s t a r t u
T T  7  B I E G A C H  krótkich, 
l / l /  gdzie trzeba  ju ż  z począt­

ku  biegu osiągnąć możli­
w ie najw iększą szybkość, 

kopie się dołki do oparcia obu 
stóp.
DOŁKI DO ODEPCHNIĘCIA SIĘ

D ołki kopie się poto, aby  od 
n ich odepchnąć się, kiedy  nastąp i 
początek biegu. N orm alnie pod­
czas biegu biegacz rów nież odpy­
cha się stopam i od ziemi, a le  w 
biegu te  odepchnięcia są o w iele 
słabsze, aniżeli odepchnięcia się 
n a  starcie, kiedy  biegacz s ta r tu ­
je  z  dołków. Ażeby p rzy  starcie  z 
dołkam i m ożna było odpowiednio 
dobrze odepchnąć się, do łk i po­
w inny  posiadać odpow iednie w y­
m iary.

GŁĘBOKOŚĆ DOŁKÓW
Głębkość obu dołków pow in­

n a  być jednakow a. N ie m a praw ie 
żadnej różnicy w  odepchnięciu 
czy to  nogą przednią  czy też  ty l­
nią. D ołek pow inien być ta k  g łę­
boki, aby  stopa m ogła dobrze o- 
praeć się o jego ty lną  ściankę. 
Głębokość wówczas będzie dosta ­
teczną, jeś li połow a stopy, to  zna­
czy cała p rzedn ia  część stopy, 
znajdzie się w  dołku. P ły tk i do­
łek  n ie  je s t  dobry, gdyż n ie  daje  
należytego oparcia, tak  samo zbyt 
głęboki do łek  m oże ham ować 
w yjście nogi do przodu, gdy n a ­
s tąp i sygnał do rozpoczęcia biegu.

SZEROKOŚĆ DOŁKÓW
Szerokość obu dołków pow inna 

być taka , aby  stopy swobodnie 
nich się mieściły i aby  brzegi 
pan tofla  n ie  ocierały się o boczne 
ścianki. Z by t szerokich dołków 
jednak n ie  trzeba  kopać. Szero­
kość m usi być nieco większa, 

niżeli szerokość stopy.

DŁUGOŚĆ DOŁKÓW
Długość do łka ograniczona je s t 

ty ln ą  i p rzedn ią  ścianką. W łaści­
w ie pochylenie przedniej ścianki 
w arunkow ać będzie długość doł­
ka. P rzedn ia  ścianka pow inna być 
tak  pochyła, aby  stopa podczas 
wychodzenia do przodu n ie  n a tra ­
fia ła  n a  żadną przeszkodę. W  każ­
dym  bądź razie  należy pam iętać, 
aby  przednia  ścianka by ła  dosta­
tecznie pochyła.

n a c h y l e n i e  t y l n y c h
ŚCIANEK

T ylne ścianki —  to  je s t w szyst­
ko  co w łaściw ie biegacz po trzebu­

je  w  dołkach. O ty ln e  ścianki b ie­
gacz op iera  stopy. D latego n ie  jest 
w szystko jedno, jak ie  nachylenie 
będą m iały  te  ty lne  ścianki.

NACHYLENIE TYLNYCH
ŚCIANEK OBU DOŁKÓW 

JEDNAKOW E
Poniew aż zostało stw ierdzonym , 

że biegacz na starcie  odpycha się 
jednakow o z obydw u nóg, więc 
i ką t pod jak im  będzie znajdow a­
ła  $ię ty ln a  ściana,, ta k  p rzed ­
niego ja k  i  ty lnego do łka  po­
w inien być jednakow y.. O ką- 

nachylenia, a raczej odchyle- 
będzie stanow iła różnica m ię- 

rzy  pionem  a odchyleniem  do ty ­
łu. Ten k ą t pow inien wynosić o - 
kolo 20 —  30°. N ik t n igdy  n ie  m ie­
rzy  go dokładniej jakim kolw iek 
przyrządem  m ierniczym , rob i się 
to  zw ykle n a  oko. O tak im  n a ­
chyleniu ła tw o je s t zorientować 

jeś li będziem y pam iętali, że 
ty lna  ścianka n ie  m oże być p io­
nowa, an i n ie  m oże być nachylo­
n a pod kątem  45 st., m usi być 
bardziej strom a aniżeli 45 st. To 
wystarczy.

ROZSTAW IENIE BOCZNE OBU 
DOŁKÓW

N ie je s t  bez znaczenia czy w e­
w nętrzne ścianki obu dołków bę 
dą się stykały, czy też  m iędzy n i­
m i będzie znajdow ać się pew na 
p rzestrzeń, żad en  biegacz podczas 
b iegu n ie  staw ia stopy na  jednej 
linii, n ie  m a  b iegu po idealnie p ro ­
stej. Zawsze stopy są  staw iane na 
dw óch m niej lub  w ięcej zbliżo­
nych  do  siebie rów noległych. Pod­
czas rozpoczynania biegu, zaraz po 
s tarcie, stopy są  staw iane n a  zie­
m ię jeszcze bardziej szeroko.. D la­
tego też  dołki m uszą być nieco 
rozsunięte n a  boki, aby n a  s ta r ­
cie ju ż  znalazły się m niej więcej 
w  tak im  ułożeniu, jak ie  będą m ia 
ły  w  późniejszym  biegu. To roz­
staw ienie dołków  powinno w yno­
sić 3 — 5 cmt.

ROZSTAW IENIE DOŁKÓW 
PRZEDNO -  TYLNE

Zdjęcia na str. 1 przedstawiają frag­
menty z  lekkoatletycznych harcerskich 
mistrzostw Polski. Od góry — afisz 
propagandowy: skok Zeraiiskiego — 
wicemistrza trójboju: fragment biegu
1500 m; skok Grzbieli — Śląsk _
I I  m., zwycięzcy 800 m (w środku Tom 

czak — triumfator 1500 m).

Jeżeli rozstaw ienie boczne u ła t­
w ia staw ian ie  stóp tak , ja k  one 
będą staw iane w  dalszym  biegu, 
to  jeszcze w iększe znaczenie ma 
szybkość rozpoczęcia biegu m a 
rozstaw ienie przednio-tylne.

SZYBKOŚĆ STARTU ZALEŻY 
OD ROZSTAW IENIA PRZEDNIO 

TYLNEGO
S ta rt będzie tym  szybszy, czym 

bliżej będą znajdow ać się dołki, 
m inim alna odległość jed n ak  m ię­
dzy dołkam i pow inna pozostać 
zawsze. T ą m inim alną odległością 
będzie m niej w ięcej odległość jed ­
nej stopy.

ODLEGŁOŚĆ PRZEDNIEGO 
DOŁKA OD LIN II STARTU
Przedni dołek pow inien znajdo­

wać się od linii s ta rtu  w  odległo­
ści 1 do IX  stopy. Dziś stosowana 
powszechnie je s t Odległość IX  st 
Taka odległość pozw ala na lepsze 
w ychylen ia  tu łow ia na starcie  i 
u ła tw ia  szybsze rozpoczęcie b ie­
gu.
ODLEGŁOŚĆ TYLNEGO DOŁKA 

OD LIN II STARTU
Jeżeli p rzedni dołek będzie 

znajdow ać się od lin ii n a  odleg­
łości IX  stopy, to wówczas ty lny  
dołek będzie w  odległości 2X 
stóp, to znaczy, że ty ln i dołek bę­
dzie od przedniego w  odległości 
1 stopy. Takie rozstaw ienie doł­
ków  je s t  dziś powszechnie stoso- 

n a  całym  świecie przez n a j­
lepszych biegaczy. Poczynione 
obserw acje n a  m istrzostw ach E u­
ropy  w  P aryżu  w ykazały, że p ra ­
w ie wszyscy finaliści 100 m tr  
ten  sposób kopali swoje dołki. 

DOŁKI DLA BIEGACZA 
WZROSTU W YSOKIEGO 

Odstępstw o od te j zasady zau­
ważyć m ożna u  biegaczy w zrostu 
wysokiego. L udzie w zrostu ponad 
średni przesuw ają ty ln i do łek  n ie­
co do tyłu, ta k  że odległość m ię­
dzy ty lnym  a przednim  dołkiem  
zw iększa się do IX  stóp i w  b a r­
dzo rzadkich  w ypadkach docho­
dzić m oże do 2 stóp. W  ty m  ostat- 

w ypadku  będzie koniecznym  
rów nież przesunięcie i  przednie­
go dołka niego w ty ł od  lin ii s ta r­
tu.
JA K  WCHODZIĆ DO DOŁKÓW 

Jeżeli w ykopało się dołki to  ni< 
poto, by  je  zniszczyć zanim  roz­
pocznie się bieg. D latego też, aby 
nie  zniszczyć ty ln e  ścianki trze ­
ba do dołków  um ieć wchodzić. 
Ażeby w ejść do dołka trzeba  s ta ­
nąć za dołkam i, obie stopy razem, 
d a je  się k rok  nogą, k tó ra  będzie 
um ieszczona w  ty lnym  dołku, 
podpiera  się rękom a, po tem  w sta­
w ia się d rugą  nogę w  dołek p rzed- 

i w  końcu druga  noga lądu je  
ty ln y m  dołku. W chodząc w  ten  

sposób w  dołki n ie  zniszczy się je 
—  ty lne ścianki zachowają swój, 
konieczny do odepchnięcia się 
stan.

WYCHODZENIE Z DOŁKÓW
Jeżeli w ejście do dołka n ie  za­

kończyło się biegiem , to  wyjść z 
do łka trzeba też ostrożnie. W y­
chodzić zawsze do przodu, a nigdy 
do tyłu. Ten osta tn i szczegół trze ­
ba mieć n a  uw adze, gdyż n ie  zaw- 
sze po  w ejściu w  dołki przechodzi 
się do biegu. Szczególnie p rzy  po­
czątkowych ćwiczeniach startu , 
częste wchodzenie i w ychodzenie 
z dołków  je s t  bardzo  wskazane.

Walenty Klyszejko

S zczyp iorn iak

Rys. 1.

DĄŻENIEM a taku  powinno być 
w ytw orzenie przew agi liczeb­

nej nad  przeciw nikiem , a  tym  sa­
mym zyskanie dogodnej sy tuacji.

ka w ytw orzyła się sytuacja dwóch 
(skrzydłow y i łącznik) na  jedne­
go obrońcę. Pom ocnik n ie  odgry­
wa roli, gdyż został w  tyle. Za­
gran ie  łącznika do skrzydłow e­
go, ew entualn ie  ze środkow ym  
napadu, stw arza sytuację  do­
godną do strzału.

Rys. 2. środkow y napadu  po­
da ł p iłkę łącznikow i i zrywem  
m inął środkowego pomocnika 
przciw nej strony  —  pow stała sy­
tuacja trzech (łącznik praw y, 
środkow y napadu, łącznik lewy) 
na  dwóch obrońców.

Jeżeli piłkę będzie m iał praw y 
łącznik (p rł.) , a zaatakuje  go le­
w y obrońca, to poda środkowem u 
napadu, środkow y napadu  m a 
możność do oddania strzału  na

Rys. 2.

) w ykonania rz u tu  n a  bram kę, b ram kę łub zagrania z lewym  
Niżej podane w ykresy sy tuacji | łącznikiem, 

w skazują  n a  m om enty zysk iw a-j Podane w  dw óch szkicach sy- 
n ia  przew agi liczebnej n ad  p rze- tuacje  są  najprostszym  w ykorzy- 
ciw nikiem . staniem  błędów  przeciw ników ,

Rys. 1. Skrzydłow y podał łącz- k tórzy  zbyt wcześnie zaatakow ali 
nikow i, zryw em  m inął przeciw ni- gracza, posiadającego piłkę.

Pierw sza Krajowa W ytwórnia Okularów  Ochronnych 
p .  f .  „ G  E  W /%„
WARSZAWA -  GRANICZNA 11 -  TEL. 543-53

ro le ta p o  tenath
fab ry czn y ch  o k u la ry :

MOTOCYKLOWE, KOLARSKIE, PŁYWACKIE itp .

Ryszard Pomirowski 3)
lic. hum. gimn. Batorego

Ż A G LE  B E Z W IATRU
Ledwośm y w łaśnie w y­

p łynęli z cichej zatoczki na 
szerokie wody, schwycił nas 
w ia tr  w  swoje łapy, p rze­
chylił groźnie ła jbę i  w yzy­
wał, rzekłbyś, Adam a, by 
m u się „w ykazał" ze swej 
znajomości operow ania ża­
glem.

Co to  b y ł za pojedynek! 
Człowiek i  w iatr, anali­
tyczny (acz hum anistyczny) 
um ysł i  n ieokiełzany ży­

wioł b ra ły  się ze sobą za bary, a żaden n ie  chciał się 
poddać. Czasem tylko stęknął Adam, czasem zelżał hu - 
raganik, lecz łódź szła w  pół w iatru , szła, że hej! pod 
mocną ręką  A dam a drw iąc i szydząc z darem nych w ia­
tru  usiłow ań w yw rócenia nas, p rzyw alen ia falam i, za ­
topienia ze szczętem. Przy  O .Y.K-u zrobiliśm y zwrot 
przez sztag tak  w spaniale, jakbyśm y od zaran ia  życia 
przez sztag (naw et na ulicy) zawracali, i poszybowa­
liśm y pod  pełnym  p raw ie w iatrep i na  drug i k ran iec je ­

ziora. P rzy  tym  drugim  ak u ra t k rańcu  b y ł przesm yk, 
cieśnina dość w ąska m iędzy obu  brzegam i, prow adząca 
do  dalszej części Krechowieckiego. Bodaj, czy to  nie 
K rysiek  podał idiotyczny pom ysł przedostan ia  się tam  —  
dlatego po prostu , że znudziło m u się już  jeździć tu ta j.  
N iech go w  piek le  w ynudzą za  tę  k ud ła tą  myśl!

Już , ju ż  dojeżdżaliśm y do onegoż przesm yku, gdy 
w tem  zdrow y rozsądek w ziął górę n ad  nieopatrznym  
pom ysłem  i —  „Nie!!!“ —  w rzasnęliśm y razem , acz na 
różne tony. Nie, to nie. Z aw raca w ięc Adam, a tu  k ry ­
pa nasza, ja k  stanęła  nosem  (tym  kaczym!) do w iatru , 
tak  stoi i n ijak  naprzód n ie  chce się posunąć. Z praw ej 
strony  m ielizna i kam ienisty  brzeg, z lew ej zaś ta  n ie­
szczęsna dziura, prow adząca do odnogi, k tó ra  w sysa nas 
m e tr  po  m etrze. J a  do A dam a:

—  S teru j, gdzie chcesz, ale uw ażaj, bo... —  i w  tej 
chwili ła jb a  „stuknęła"  o falę, a ta  zalała nas kom plet­
nie, m nie tam ując od razu  potok zbawczych rad, 
a nas wszystkich mocząc do ostatka.

Nie było sposobu na w ydostanie się z tej dziury, ż a ­
gle zwisły beznadziejnie, w ia tr  w iał od przodu, fa le  za 
każdą próbę bun tu  oblew ały nas litram i p iekielnie zim ­
nej wody, a ła jba jak  stała, tak  stała. Minęła m inuta, 
pięć, kw adrans, m inęło w reszcie pół godziny. Mimo 
połowy sierpnia palce zgrabiały nam  i zesztywniały 
z zim na; zgięte nogi łapał skurcz za skurczem, fala co 
raz to, n ie  w  ry tm  dziobem uderzana, mści się na  nas 
ulew ą mroźnych kropel, woda zalała dno i ostatecznie 

i siedzimy w te j wodzie, a  puste żagle nie chcą się w y­

dąć żadnym  podm uchem . Poznałem  w tedy, co to  znaczy 
ta  przysłow iow a „cisza na m orzu". Ba, żeby to  by ła  ci­
sza. A le w ia tr  był, szalał —  nam  prosto  w  nos.

N ie wiedzieliśm y, co robić. K rysiek  zdesperowany 
m am ro ta ł coś pod  nosem, Stasinek obliczał odległość do 
najbliższego brzegu  „na wszelki w ypadek", Adamowi, 
ja k  m i się sam  przyznał, chciało się p łakać ze wście­
kłości, że n ic  n ie  może poradzić, a  ja  m yślałem  jedynie 
o zesztyw niałych rękach  i k laskałem  nim i, ja k  n a  żad­
n e j prem ierze w  teatrze. W pew nej chw ili złapaliśm y 
dobry w iatr, lecz po chwili zm ienił on złośliwie k ie ru -

- t m  cięższym jeszcze zw ątpieniem  przyw alając 
bark i.

. reszcie ta  bezsilność nasza zm ieniła się na bunt. 
Cóż, u  licha, je s t już pół do pierw szej, za pół godziny 
m am y obiad, a tu  się ruszyć z te j dziury n ie  możemy! 
Do lin, do żagli, panowie! Z ląk ł się w idocznie w ia tr  n a ­
szych skurczonych złością tw arzy  i zdeterm inow anych 
m in, zaw iał w pierw  z przodu na  X żagla, potem  powoli 
zm ieniał się na prostopadły. G órą nasi! W m gnieniu oka 
zwieliśmy z te j przek lętej po wsze czasy dziury i  w y­
czerpani dojechaliśm y z tru d em  do przystani, n ie  na  
żaglu, skądżeby, bo w iatr-łobuz um ilkł, skoro nam  ty l­
ko pozwolił się z te j pu łapki wydostać, ale... na jednym  
wiośle i dwóch podpórkach do masztu... Na co nam  
przyszło, biednym  żeglarzom! Na lądzie już  powiedzia­
łem sobie, że dam się powiesić, jeśli k iedykolw iek wy­
jadę jeszcze na żaglówce.

W yjechałem  nazaju trz . (K oniec)
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GORLICE

MISTRZOSTWA LEKKOATLETY­
CZNE JUNIORÓW GIMN. KLUBU 

SPORTOWEGO
W dniu 10 bm. odbyły się lekko­

atletyczne mistrzostwa juniorów na 
szego klubu na miejscowym stadio­
nie miejskim. W zawodach tych 
wzięli udział najlepsi juniorzy na­
szego gimnazjum. Zawody dały na­
stępujące wyniki techniczne:

60 m  — 1) Bosiacki I  lic. 7,7; 2) 
Pawłowski IV b; 3) Karnowski Ilia. 

600 m—1) Rudowski II  lic. 1,43,8;
2) Bury II  lic.j 3) Prochacki IV b. 

Skok wzwyż — 1) Kliem II lic.
1,50 cm; 2) Maciejewski I lic. 1,45;
3) Bosiacki III a.

Skok w  dal — 1) Karnowski I l i a  
5,51; 2) Bosiacki III a 5,40; 3) K li­
em II lic. 5,36.

Kula 5 kg — 1) Szostak IV b 
12.17: 2) Paetsch IV b 10,56; 3) P ru ­
ski IV b.

Dysk 1 kg — 1) Pawłowski IV b 
40,76; 2) Szostak IV  b 36,52; 3) 
Włostowski IV a.

Oszczep 600 — 1) Pawłowski 
IV b 35,24; 2) Paetsch IV b 32,41; 
3) Szostak IV b.

80 m płotki—1) Kliem II  lic.; 2) 
Pawłowski IV b; 3) Płodowski II a.

4 X 100 m  -  1) kl. IV b Szostak, 
Pawłowski, Pruski, Rautenberg; 2) 
kl II lic. Burv, Murawski, From- 
holc, Kliem; 3) kl. I lic. Zaduski, 
Maciejewski, Kuhn, Bosiacki. 

Klasyfikacja indywidualna:
1) Pawłowski IV b — 29 punkt.
2) Kliem II lic. — 28 punktów.
3) Szostak IV b — 27 punktów. 
Klasyfikacja zespołowa według

klas:
1) kl. IV b — 165 punktów,
2) kl. II  lic. — 102 punkt.,
3) kl. I  lic. — 76 punkt.,
4) kl. III a — 50 punkt.,
5) kl. IV a — 36 punkt.,
6) kl. II a — 27 punkt.,
7) kl. III b — 24 punkt.,
8) kl. II  b — 11 punkt. 

WARSZAWA

100 m dow. młodszych
1. Nowowiejski Jan III A 1:13; 2 

Jerstman IV A 1:15,2; 3. Nowowiej- 
■iii Zb. IV A 1:22.

Rekord szkoły pobity. Świeżo upi' 
:zony rekordzista jest najmłodszym 

mistrzem i reprezentantem szkoły.
100 m dow. starszych
1. Jasiński I 1. przyr. 1:21,4; 2. Ziei 

iiewicz I 1. mat. 1:27,4.
5X50 m dow. młodszych
1. IV A w składzie: Klose, Pluciń 

»ki, Woźnicki, Nowowiejski Zb.. 
Gerstman — 3:59, 2. IV B, 3. III A 
1 III B, 5. IV C.

5X50 m dow. starszych
1. I 1. mat. fiz. 3:09,4; 2: I 1. przyr. 

3:35,3; 3. II 1. mat. 3:50; 4. II 1. hum. 
4:01,2. ' .

Na zakończenie zawodów odbył się 
nopagandowy bieg klas I i II na dy­

stansie 25 m. Zwyciężył Zbyszek W' 
socki, 2. Matczak, 3. Spoczyński.

Zawody zgromadziły na starcie wii 
Iu zawodników (ok. 70), gdyż sport 
nływacki w g. Batorego jest b. popu­
larny. Organizacja spoczywająca w 
rękach uczniów, pod ogólnym na­
dzorem p. prof. Lechowskiego, b 
sprawna. Pogoda szczęśliwie dopi-

Andrzej Łapicki
PAŃSTW. LICEUM ADMINISTRA­

CYJNE — SZYKUJE SIĘ 
Dnia 17 bm. w parku szkolnym ii 

Sobieskiego odbył się towarzyski mecz 
szczypiorniaka, pomiędzy drużynami 
Państw. Liceum Adm. i Gimn. im. Le­
lewela, zakończony zdecydowanym 
zwycięstwem L. A. w stosunku 3:2. 
Należy zaznaczyć, że L. A. grało w 
bardzo osłabionym składzie. Gdyby 
w ataku ukazał się kol. J. Wolfram i 
kol. Gajda, wynik niewątpliwie byłby 
lepszy. Gdy weźmiemy jeszcze pod 
uwagę zwycięstwo L. A. nad Gimn. 
Giżyckiego, to należy spodziewać się, 
że L. A. odegra niepoślednią rolę w

Dn. 18 IX. br, w Ostrowcu na stadio 
iie G.K.S. odbyły się zawody piłki 
iatkowej, koszykowej i nożnej o je­

sienne mistrzostwo szkół średnich m. 
Ostrowca. Wszystkie trzy tytuły zdo­
był G.K.S, który wyraźnie górował 
nad swymi przeciwnikami. Jedynie w 
koszykówce GK.S. napotkał na silny 
opór ze strony Szkoły Rzemieślniczo- 
Przemysłowej.

Wyniki:
Siatkówka: Gimnazjum Kupieckie— 

Szk. Rzem.-Przem 13:12 (7:8).
finale G.K.S. zwyciężył zdecydo

ROWIEC Punktacja: 1. Ile — 34 pkt„ 2. Ib — 
26 pkt., 3. Ia — 25 pkt., 4. Ha — 11 
pkt.

Grupa starszych;
Bieg 100 m: 1. Ząbkowski (II lic.) 

12,1; 2. Ciepliński (IV) 12,2; 3. Roż- 
niewski (II lic.) 12,3'; 4. Wacławek
(II) 12,5; 5. Langer (II lic.) 12,6; 6. Szy 
kowny (IV) 12.7.

Sztafeta 4X100: 1. Liceum II (Kur- 
pierz, Rożniewski, Ząbkowski, Lan­
ger) — 51,5. 2. Kl. IV — 52,5. 3. IU 
Kl. 4. Liceum I.

Skok w ’dal: 1. Ząbkowski (II l;,c 
5,50- 2. Wacławski. (III) 5,42; 3. Kona-

PAŃSTWOWE GIMNAZJUM 
IM. STEFANA BATOREGO 

W WARSZAWIE
Dn. 14.IX odbyły się na pływalni 

stadionu W. P. doroczne mistrzostwa 
pływackie szkoły orgnizowane przez
S.K.S. ..Batoria". Uroczyste otwarcie 
rozpoczęła defilada zawodników przy 
dźwiękach hejnału, po czym wkroczył 
poczet sztandarowy, a licznie zgro­
madzeni uczniowie odśpiewali hymn 
szkolny. Przemówienie okolicznoś­
ciowe wygłosił kol. PomirowskŁ 

Wyniki techniczne 
100 m klas. młodszych 
1. Ciborowski IV B 1:30,4; 2. Nowo 

wiejski Jan III A 1:37,8; 3. Długo- 
szewki III A 1 -.53,4.

Na wyróżnienie zasługują b. dobre 
czasy dwóch pierwszych.

100 m grzbiet, młodszych 
1. Gerstman IV A 1:44,3; 2. Nowo­

wiejski Zb. IV A 1:53,1; 3. Zankow- 
ski Zb. IV C 2:18.

200 m klas. starszych 
1. Chwedczuk I L mat. 3:44,3; 2. 

Mroczkowski II 1. hum. 3:44,3; 3. By- 
chowski II 1. hum. 4:06,4.

100 m grzbiet, starszych (licea)'
1. Sokołowski I 1. mat. 1:43; 2. Ko­

walewski II 1. mat. 1:50; 3. Tchorzew­
ski II 1. mat. 1:54.

zagrań podbramkowych. Dla zwycięz­
ców bramki strzelili: Kuźniarski 2 i 
Głuszcz 1. Z drużyny Gimn. Lewela 
wyróżniał się środkowy napastnik.

Dyn-del.
TORUŃ

PO WAKACJACH...
Kółko sportowe Liceum Budowlane 

go rozpoczęło swą działalność w tym 
roku od wewnętrznych zawodów szkol 
nych. Wyniki po dwu miesiącach 
przerwy są dość dobre.

W poszczególr 
osiągnięto dn. 17.

100 m — 1) Foitz Z. 11.9; 2) Sołec­
ki 13.

Kula 5 kg — 1) Geler 11.91; 2) Ma­
kowski 11.63.

Skok w dal — 1) Sołecki 5.80; 2) 
Geler 5.49.

Skok wzwyż — 1) Geler 1.55; 2) So 
tecki 1.50.

Oszczep — 1) Geler 44.88; 2) Do­
magalik 32.89.

Dysk (męski) — 1) Friłz Z. 29.09; 
2) Geler 28.80.

Zawody te były rodzajem eliminacji 
do zawodów międzyszkolnych w Gru­
dziądzu, które odbędą się 9.X. b m. 
i zgromadzą elitę zawodników szkol­
nych. Tego rodzaju imprezy wewnętrz 
ne odbywają się w wszystkich szko­
łach średnich Pomorza.

Jan Domagalik

Mocniej, szybciej, wyżej1 
(15:5,wanie Gimn. Kupieckie

15:13).
Koszykówka:
Szk. Rzem -Przemysłowa — Gimn.' 

Kupieckie 14:9 (4:6). W finale GJC.S. 
odniósł zwycięstwo po ciężkiej i wy­
równanej walce nad Szk. Rzem.-Przem. 
12:6 (6:6) W G.K.S. najlepszy Gajos 
a w Szk. Pzem.-Przem. Dzienniak. 
Punkty dla G.K.S. zdobyli: Bień i Am 
brożek po 6. Dla pokonanych Dzien-

Piłka nożna:
GJC.S. pokonał Szk. Rzem.-Przem. 

2:0 (1:0). Mecz toczył się przy lekkiej 
przewadze G.K S. dla którego obie 
bramki zdobył Bukowski II. W G.K.S. 
wyróżnili się: Kawecki, Bukowski II 
i Kasprzyk. W Szk. Rzem.-Przem 
Dzienniak i Świątek. Zawody sędzio­
wał b. dobrze p. Kowalski.

Dn. 11 bm na zawodach K.S.Z.O.

Punktacja: 1. Liceum Kl. II — 103 
5-kt. 2. Kl. III — 79 pkt. 3. Kl. IV — 
55 pkt. 4. Kl. I Liceum — 47 pkt.

Kurpierz Paweł 
Prezes i kierownik zawodów.

Ucz. kl. II lic.
ŻYWIEC

W niedzielę dnia 18 września kom­
binowana drużyna Państwowego Gim 

.urn i Liceum, oraz Gimnazjum Ku 
pieckiego rozegrała tradycyjny mecz 
piłki nożnej z drugą drużyną T. S. Ko 

arawy. Ambitnie grająca drużyna 
imnazjum odniosła zasłużone zwy- 
ęstw-o w stosunku 4:2 (3:2). Zazna - 
:yć należy, że Koszarawa II zasilona 

była., dwoma graczami z pierwszej dru 
iyny. Gra toczyła się w żywym tem­
pie. Przez większą część meozu prze­
wagę miała drużyna Gimnazjum, któ­
rą wykorzystała zdobywając cztery 
bramki Pod koniec meczu dochodzi 
do głosu Koszarawa, lecz dzięki świet 
nemu bramkarzowi Jeziorskiemu I, o* 
raz ofiarnej grze obrońcy Plinkiewi- 
cza wynik nie uległ zmianie. Bramki 
zdobyli dla Gimnazjum: Jeziorski II 
(3) i Kulig (1), zaś dla Koszarawy P» 
welek i Semla Sędzia p. Ścieżka.

Jankowski Włodzimierz. 
BRZEŚĆ n B.

W dniu 17.IX.38. odbył się w Brze­
ściu : n/B. mecz gier sportowych po­
między reprezentacją Gimnazjum R. 
Traugutta a reprezentacją Liceum te­
goż samego imienia.

W siatkówce chłopców po niezbyt 
ciekawej, grze zwyciężyła: rp. Liceum 
w dwóch setach (15:10 i 15.10). Na­
tomiast w korzykówce. reprezentacja 
Gimpazjum, górując ńad swym prze-, 
ciwnikiem szybkością i zgraniem,' zwy­
ciężyła zasłużenie w stosunku 20:9 
(12:2). Kosze zdobyli: dla .zwyćięz-'
ców. Maliszewski 10, Galiński .6 i Ka­
czkowski 4. Dla pokonanych Świtaj 7' 
i Maliszewski II -2. Wśród zawodni­
ków zasługują na wyróżnienie .braciji 
Maliszewscy, Świtaj (pierwszorzędny 
koszykarz) oraz bardzo pracowity 
Kaczkowski. Kierownictwo; zawodów 
spoczywało w rękach pana profesora 
Żelaźnickiego. Fakt godny naśladowca 
nia, ponieważ w Brześciu od 2 la.t .da­
je się zauważyć zupełny brak lńeczy 
między-klaspwych i międzyszkolnych, 
które by nie były rozgrywane w ra­
mach turniejów organizowanych przez 
Zw. W. F. St. Karwowski

ucz. I Liceum Budowl. 
w Brześciu.' . .

rzewski (IV) ,530; 4. Langer (II lic.) 
5,22; 5. Cienkusz (III) 5,20; 6. Dani­
szewski (IV) 5,15.

Skok w z wyż: 1. Matyńsld (III)
1,50; 2. Ząbkowski (II lic.) 1,46; 3. 
Konarzewski (IV) 1,46; 4. Langer (II 
lic.) 1,46; 5. Pilawa K. (I lic.) 1,43;
6. Kołodziejczyk (III) 1,45.

Skok o tyczce: 1. Franek 
2,60; 2. Bulek (IV) 2,50; 3. Klocek
(IV) 2,30; 4. Cienkusz (III) 2,30; 5. 
Cioska (I lic.) 2,20; 6. Wacławek (III) 
2,20.

Rzut kulą 5 kg: 1. Ząbkowski (II 
lic.) 12,04; 2. Rożniewski (II lic.) 
10,90; 3. Matyński (III) 10,54; 4. Kur- 
nierz (II lic.) 10,21; 5. Kołodziejczyk 
(III) 9,78; 6. Pilawa K. (I lic.) 9,45.

Rzut dyskiem 1 kg: 1. Cienkusz
(III) 32,12; 2. Kołodziejczyk (III)
31,53; 3. Franek (I lic.) 30,76; 4. Pila- 

K. (lilie.) 29,34; 5. Kurpierz (II
Rduch (G.K.S.) uzyskał w pchnięciu lic.) 28.5.0; 6. Konarzewski (IV) 28,11.

Dora Ratjen — nowa rekordzistka świata w skoku wzwyż

kulą (l'A kg) b. dobry wynik 12.00 n 
Edward Gawlik, kl. Ilia 

P. L. i  G.
LUBLINIEC

Dnia 11-go b.m. odbyły się na sta­
dionie P.W. i W.F. w Lublińcu zawo 
dy lekkoatletyczne o indywidualny i 
drużynowy tytuł mistrza Gimnazjum. 
Zawody te dały nam dużo materiału 
obserwacyjnego i wykazały, że Gim­
nazjum nasze może spokojnie patrzeć 
w przyszłość sportową, gdyż ma do­
skonały narybek. Zawody zostały 
irzeprowadzone w dwóch grupach. 
Do pierwszej grupy czyli młodszych 
/(stali zaliczeni zawodnicy klas pierw 
szych i drugich, a do grupy drugiej 
czyli starszych zawodnicy klas wyż­
szych. Wyniki były następujące:

Grupa młodszych:
Bieg 60 m: 1. 2ak (lic) 9.8 sek..

2. Dąbrowski (Ha), 3. Rożniewski (Ibl
4. Szkop (la). 5. Wieczorek (lic). 6. 
Gbur (la).

Rzut kulą 5 kg: 1. Rożniewski (Tbl
8.50, 2. Żak (łlc). 3. Bartos (Ib). 4. Dą­
browski (Ha). 5. Szkop (la), 6. Gbur 
(lal.

Skok w dal: 1. Szkop (la) 4,45. 2 
Źak(IIc) 4.32; 3 Gbur (la) 4.17. 4 Ma 
ciejewski 4.12; 5- Rożniewski (Ib) 4.00; 
6 Bartos (Ib) 3,78

Rzut Oszczepem 600 gr: 1. Pilawa 
K. (I lic.fr35,20', 2. Cienkusz (III) 35,18;

3. Daniszewski (IV); 4. Ząbkowski 
(II lic.fr 5. Matyński (III); 6. Kurpierz 
(II lic.). ;

B ilety  ulgow e
Dzięki nadzwyczaj przychyl­

nemu ustosunkowaniu się P.Z.P. 
N. do ,.Sportu Szkolnego", za 
co składamy mu serdeczne po­
dziękowanie — o t r z y m a l i ś ­
m y  d l a  n a s z y c h  C z y ­
t e l n i k ó w  3 0 0  b i l e t ó w  
u l g o w y c h  n a  m e c z  P o l  
s k  a  — J u g o s ł a w i a .

Są to bilety na miejsca stoją­
ce po cenie 1 zł 20 gr — te sa­
me, które w kasach stadionu ko­
sztować będą 2 z ł 50 gr.

Nabywać je będzie można W 
p i ą t  e k  i w s o b o t ę  w lo­
kalu redakcji od g. 15—16-e j za 
okazaniem legitymacji szkolnej 
i kuponu ze str. 2.

Zaznaczamy, i e  sq to j  e d  y-
n e  b i l e t y  u l g o w e  prze­
widziane przez P.Z..P.N. na po­
w yższy mecz.

łekkoatlelek polskich po powrocie z  Wiednia. W środku prezes 
P.Z.L.A. inż. W. Znajdowski.

Redakcja, tel. 8-63-66 i Administracja, lei. 9-95-62, Warszawa, Myśliwiecka 3. Nocny telefon redakcji — w środy i niedziele od g. 18-ej — 592-40. Wydział ogłoszeń: Myśliwiecka 3. Teł. 8-63-66.
Prenumerata miesięczna 80 gr, kwartalna 2 zt 20 gr, roczna (10 miesięcy) 7 zł. Pocztowe konto rozrachunkowe Nr 119, Konto P.K.O. 13.693 Ogłoszenia: 70 gr mm. 1 łam.
REDAKTOR: LECH GÓRSKI — przyjmuje WYDAWCA: „KULTURA FIZYCZNA" Sp. z ogr. odp.

— Zakłady Drukarskie iwa. Okólnik 10, tel. 814-59 i 592-10.


